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uzbra ja się w spokój i zdrowy o p t y m i z m , 
jest wyrozumiały i pobłażliwy dla pracy swe­
go zespołu, żądając: od nich jedynie tego, co 
ze siebie dać mogą. P r o w a d z i też fabrykę pe­
łen w i a r y , że n ie ty lko on sam sprosta t rudne­
m u z a d a n i u , ale że wywiążą się dobrze ze 
swych obowiązków wszyscy jego podwładni. 
W i e r z y też, że warsztat z biegiem czasu 
ulepszy i w t y m udoskona lonym stanie d a l ­
szym pokoleniom pracowników przekaże. 

Doskonały inżynier r u c h u poza powyżej 
wspomnianemi za letami obdarzony być w i ­
nien jeszcze jedną właściwością, która w p r a ­
cy jest n iemal konieczna: cechą tą jest umie ­
jętność perspektywicznego ujęcia całości przez 
wczucie się w zespól Czynników i wpływów, 
jakie się składają na bieg całego aparatu fa­
brycznego. Mus i też wyczuwać działanie bodź­
ców i przeszkód, pędu i oporu , mocy i sła­
bości z j a k i e m się spotka , gdy w biegu t y m 
jakiekolwiek zmiany zarządzi. 

Przypuszczać należy, że właściwości do­
skonałego „inżyniera r u c h u " w wielu prz\ 
padkach ułatwiają pracę P a n a Prezydenta 
na Jego najwyższem s tanowisku . 

Ważąc na chłodno i oceniając działanie 
całego sp lotu czynników, które się składają 
na wytworzenie ruchomej równowagi machi­
ny lak skompl ikowane j , jaką jesl państwo, 
P a n Prezydent nie przestaje być w n i k l i w y m 
badaczem, który ze spokojem i o p t y m i z m e m 

p r z y r o d n i k a z wiarą pa t rzy w przyszłość n a ­
szego narodu . R a d u j e Go i napawa najwyż­
szem zadowoleniem każda oznaka poprawy 
warunków istnienia naszego Państwa, z n a j ­
duje wyrozumiałość, widząc usterk i i b r a k i 
w życiu naszem obecnem. P o t r a f i też ogar­
nąć jednem spojrzeniem zespół wszys tk i ch 
czynników wewnętrznych i zewnętrznych, 
składających się na bieg życia narodu jako 
całości i stąd dochodzi do przeświadczenia, 
że P o l s k a , jako zbiorowa całość duchowo 
zdrowa i s i lna , nadewszystko pragnącą żyć 
pełnią życia, bez gwałtownych wstrząsów sa­
ma znajdzie stopniowo to najlepsze rozstrzy­
gnięcie w s z y s t k i c h zagadnień, które się do­
magają i w przyszłości domagać się będą 
swego rozwiązania. 

Obchodząc w roku bieżącym trzydziestą 
rocznicę pracy naukowej , badawczej i w y n a ­
lazczej Pana Prezydenta Rzeczypospol i te j 
Profesora Ignacego M o ś c i c k i e g o , składamy 
M u w y r a z y hołdu i gorącej wdzięczności za 
obroni pracy , j ak ie j dokonał, przez co zdo ­
był trwale miejsce w histor j i rozwoju elektro­
t e c h n i k i , chemji i technologji chemicznej . 
Składamy M u hołd za wszystko czego doko­
nał, szczególnie w zakresie rozwoju przemy­
słu rodzimego w K r a j u oraz rozwoju jego do­
b r o b y t u i gospodarczej tężyzny. Składamy 
M u z głębi serca płynące życzenia, aby przez 
długie lata mógł pracować dla dobra ogólnego 
K r a j u , na chwalę i pożytek Rzeczypospol i te j . 

Życiorys i działalność Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Prof. D-ra h. c. Ignacego Mościckiego 

Dr. L E C H S U C H O W I A K 

Ignacy M o ś c i c k i jest synem F a u s t y n a 
i Stefanji z. Ro janowskich . Dz iad był uczestni­
kiem Powstania Listopadowego, ojciec i dwaj 
s try jowie , J a n i K a z i m i e r z , bra l i udział w P o ­
wstaniu Styczn iowem —ojciec j ako dowódca 
partji pod przybranem nazwiskiem M a r k i e ­
wicza. Ze stryjów, J a n poległ w bitwie pod 
R y d z e w e m . O j c i e c po przebyciu okresu emi­
grac j i w Dreźnie, po powrocie do k r a j u , uwię­
ziony w cytade l i warszawskie j , uzyskawszy 
wolność, osiedlił się w Mierzanowie w powie 
cie (aerhanowskini w rodzinnej ziemi Płockiej, 
gdzie I grudnia 1867 roku urodził się Ignacy 
M o ś c i c k i , obecny P r e z y d e n t Rzeczypospo­
l i t e j ; jest O n więc rówieśnikiem Józefa P i ł ­
s u d s k i e g o , który urodzi! się w t y m samym 
roku i miesiącu. 

T a k i e środowisko i t a k a t radyc ja rodzinna 
złożyły głęboko w serce dziecka jego n a j ­

większą miłość, miłość O j c z y z n y , która n i ­
cią przewodnią ciągnie się przez cały żywot 
Pana P r e z y d e n t a , stawiając m d jako naj­
wyższy cel życia i miarę wszelakich poczy­
nań: niezłomny nakaz stałej służby dla P o l ­
s k i . Zarazem była la t radyc ja tradycją czynu 
zbrojnego, a więc i wo l i real izowania umiło­
wanego celu i w iary w skuteczność czynnego 
s tosunku do sprawy celem wskazane j . 

Ten też c z y n n y stosunek do sprawy zde­
cydować, musiał o typ ie towarzyszów pracy 
których sobie wybrał lgnae\ M o ś c i c k i , k ie ­
dy po ukończeniu szkół w Płocku i szkoły 
realnej D a b i ń s k i e g o w Warszawie zapisał 
się w roku INN/ na w \ dział chemji technicznej 
P o l i t e c h n i k i 11\ skiej , ab\ pośw ięcić się chemji 
która go już w okresie s z k o l n y m szczególnie 
pociągała. 

Może w s a m y m wyborze po l i t e chn ik i , a 
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nie uniwersytetu , u jawnia się już charakter 
c zynny , dążący do urzeczywistnień p r a k t y c z ­
n y c h i niezależności osobistej . 

Wśród gor l iwych studjów fachowych, z a ­
kończonych w r o k u 1891 pracą dyplomową, 
pod k i e r u n k i e m prof. dr . B i s c b o f f a , młody 
student brał żywy udział w ruchu akade­
m i c k i m i społecznym, służącym idei o d z y s k a ­
nia niepodległości. 

To też, gdy po ukończeniu pracy dyp lo ­
mowej wrócił do W a r s z a w y , wysunął się t u 
w ruchu niepodległościowym na czoło tak bar ­
dzo, że wobec represyj władz rosy jskich nie 
mógł już powrócić do R y g i , lecz musiał ucho­
dzić za granicę, gdzie miał pozostać przez lat 
dwadzieścia. 

W y j a z d ten, zamykający okres r y s k i w ży­
ciu P a n a P r e z y d e n t a , nastąpił w l ipcu 1892 
roku . 

W y j e c h a l i Państwo Mościccy do L o n d y n u , 
bo żona niedawno poślubiona, M i c h a l i n a z 
Czyżewskich, towarzyszyła mężowi na w y ­
gnanie. Łączyła ich n iety lko miłość, ale i 
wspólne umiłowania ideowe, bo Micha l ina 
M o ś c i c k a , pochodząca z tego samego co 
i mąż środowiska, brała gor l iwy udział w pra­

cach odżywającego ruchu niepodległościowe­
go. W L o n d y n i e skupiało się ognisko rewolu­
cyjnej emigracj i dookoła redakc j i d r u k o w a ­
nego t a m „Przedświtu" . Ignacy M o ś c i c k i 
stał się wkrótce j e d n y m z na jczynnie jszych 
działaczy w tej konspiracy jne j pracy , a dom 
M o ś c i c k i c h wspominają często pamiętniki 
działaczy z tego okresu. T u t a j też nawiązała 
się pierwsza łączność organizacy jna pomiędzy 
Ignacem M o ś c i c k i m a Józefem P i ł s u d ­
s k i m , który za bytności swej w L o n d y n i e 
często w domu Mościckich przebywał. 

P o z a pracą polityczną okres londyński w y-
pelniony był dla dzisiejszego Prezydenta R z e ­
czypospol ite j ciężką i wyczerpującą fabryczną 
pracą zarobkową. T y l k o jeden semestr tego 
okresu mógł młody chemik dla dalszych sl ud-
jów poświęcić na pracę w laborator jum che-
micznem Technica l College, F i n s b u r y . Póź­
niej t y lko nieliczne wolne od pracy zarobko­
wej chwile mógł przepędzać w P a t e n t L i b r a -
r y , oddając się s tudjom z dz iedz iny f i z y k o -
chemji stosowanej. 

Ten ciężki okres skończył się dopiero po 
pięciu latach , to jest w roku 1S97. k iedy to 
profesor Józef W i e r u s z - K o w a 1 s k i powie-

l 

J ó z e f P i ł sudsk i , I g n a c y M o ś c i c k i i t o w a r z y s z e n a e m i g r a c j i . 
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rzył Ignacemu M o ś c i c k i e m u obowiązki asy­
stenta przy swojej katedrze f i z y k i na u n i ­
wersytecie w F r y b u r g u S z w a j c a r s k i m . 

T u t a j dopiero Ignacy M o ś c i c k i mógł 
rozwinąć skrzydła, tu dopiero zajaśnieć mogły 
jego niezwykłe uzdolnienia naukowe i tech­
niczne. Znalazł się w środowisku naukowem, 
w pracowni uniwersyteck ie j , gdzie mógł dy ­
sponować środkami badawczemi i gdzie mógł 
bezpośrednio realizować swoje pomysły i z a ­
m i a r y . 

To też rozpoczyna się teraz okres n ie ­
zmiernie in tensywne j , rzecby można namięt­
nej , pracy badawczej i w y n a l a z c z e j . 

J a k w okresie londyńskim praca naukowa 
ustąpić musiała wobec t rosk i o u t r z y m a n i e , 
a głównie wobec gorącej pracy po l i ty czne j , 
tak teraz w okresie f r y b u r s k i m wysiłki n a u ­
kowe wysuwają się na p l a n p ierwszy . W o l a 
c z y n u , wola rea l izac j i zamierzeń znalazła so­
bie drogi , może mniej bezpośrednie, ale tern 
niemnie j do celu wiodące. A n i na chwilę w 
pracach t y c h nie była zapomniana sprawa 
o j czysta . I wynalazcze swe osiągnięcia prze­
znaczał Ignacy M o ś c i c k i , w niezachwianej 
wierze w bliską jasną przyszłość narodu , na 
służbę dla przyszłej wie lk ie j P o l s k i . Że t a k 
było istotnie , o tern świadczy choćby t a k i 
f ak t : gdy po la tach pracy i dokonaniu wie lu 
wynalazków nadeszła c h w i l a oddania u z y ­
s k a n y c h patentów do dyspozyc j i budującego 
fabrykę konsorc jum zagranicznych k a p i t a l i ­
stów, Ignacy M o ś c i c k i wyraźnie w k o n ­
t rakc ie wyłączył z t y c h l i cencyj tereny obej ­
mujące Rzeczypospolitą Polską, nie chciał 
bowiem, aby Państwo Po l sk i e było skrępo­
wane w w y k o r z y s t a n i u jego pracy w y n a l a z ­
czej . Uczynił tak przed wojną, i uczynił to w 
kontrakc ie h a n d l o w y m w odniesieniu do p a ­
tentów, których moc p r a w n a gaśnie już po 
15 la tach —• nie w r o m a n t y c z n y m geście, ale' 
jako świadomy s w y c h postępków człowiek 
konkretnej pracy przemysłowej. J a k nie­
wzruszona musiała być w i a r a w Polskę, tuż 
tuż idącą, w piersiach tego pa t r j o ty , j ak duża 
świadomość o ważności dokonanego dzieła 
dla O j c z y z n y , której chciał zapewnić związki 
azotu , j ako k r a j o w i ro ln iczemu o zewsząd z a ­
grożonych granicach . Musiał sobie zdawać 
sprawę, że t a k i postępek, w oczach kapitału 
zagranicznego wydający się niezrozumiałem 
m a n j a c t w e m , musiał m u w t y c h potężnych 
sferach zaszkodzić. A j ednak t a k postąpił, 
bo to była wewnętrzna rac ja jego pracy i w y ­
siłków. 

Prace nad t y m tematem, nad kwasem azo­
t o w y m z azotu i t lenu z powietrza , rozpoczął 
tgnaćy M o ś c i c k i w r o k u 1900, a więc przy 
końcu swej asystentury uniwersyteck ie j . W t e ­
dy jeszcze o podobnych wysiłkach i n n y c h 
badaczy nic nie było wiadome. K i e d y p ierw­
sze próby laboratory jne wykazały, że myśl 

nadaje się do poważnej rea l i zac j i , w l i s topa ­
dzie 1901 r o k u zawiązała się w F r y b u r g u 
,,Societe de 1'Acide Nitr icpue" celem s f inan­
sowania b u d o w y pierwszej próbnej f a b r y c z k i 1 

kwasu azotowego na 25 K W , opartej na t y c h 
ideach, na co złożono 90 000 fr. szw. kapitału 
przeważnie polskiego. P r a c o w n i a doświad­
czalna pozostała jednak nadał w F r y b u r g u , 
gdzie, dzięki uprzejmości profesora K o w a l ­
skiego i przy pełnem zrozumieniu rządu k a n -
tonalnego, dane było do dyspozyc j i obszerne 
laborator jurn, bogato zaopatrzone w a p a r a ­
turę i energję elektryczną. 

Idea technicznego w y k o r z y s t a n i a tworze­
nia się tlenków azotu z powietrza p r z y w y ­
ładowaniach e lektrycznych wymagała z u ­
pełnie innego opanowania te chn ik i wysok i ch 
napięć, aniżeli to, którem dysponowała ów­
czesna e lektrotechnika . Napięcia do 50 000 V 
były t u poraź p ierwszy stosowane. M o ś c i c k i 
stając wobec t y c h n o w y c h zagadnień, nie od ­
wołał się do elektrotechników o pomoc, lepz 
sam jął się rozwiązania tego zagadnienia i w 
w y n i k u k i l k u l e t n i c h prac opanowawszy g r u n ­
townie całą tą dziedzinę wiedzy , stworzył no­
w y t y p kondensatorów e lektrycznych s z k l a ­
n y c h , wytrzymujących napięcie k i l k u d z i e ­
sięciu tysięcy woltów. Dalsze studja nad prze­
pięciami e lektrycznemi i ochroną przed n i emi 
doprowadziły młodego badacza do zastoso­
wania kondensatorów, jako bezpieczników w 
sieciach przewodów e l ek t rycznych przeciwko 
zaburzeniom spowodowanym wyładowania­
m i atmosferycznemi . Sposób ten zabezpiecze­
nia sieci przewodów e l ekt rycznych bardzo się 
rozpowszechnił i obecnie znajduje zastosowa­
nie w całej E u r o p i e . 

P o opanowaniu t y c h trudności uruchomio ­
no planowaną próbną fabryczkę kwasu azo­
towego w F r y b u r g u w r o k u 1903. D l a d a l ­
szych prób zapro jektowano i wybudowano w 
jesieni tegoż r o k u w V e v e y większą fabryczkę 
na 75 K W . P r z e d m i o t e m studjów i patentów 
tej f a b r y c z k i były wyłącznie urządzenia elek­
trotechniczne i elektrochemiczne, a więc po­
za kondensatorami i układem połączeń, głów­
nie piece do spalania powietrza w łuku. Gdy 
już f abryka była wykończona i ekspertyza 
doprowadziła do postanowienia budowy dużej 
f a b r y k i , zostały opubl ikowane w y n i k i prac 
Birkelanda i E y d c ' g o , które wydawały się 
młodemu w y n a l a z c y lepszemi od jego włas­
n y c h . Oświadczył więc mocodawcom, że w 
t y m stanie rzeczy nie uważa budowy fabryk i 
wie lkie j za k r o k odpowiedni . Towarzystwo 
postanowiło ograniczyć się do sf inansowania 
patentów kondensatorów i bezpieczników, 
którego to zadania podjęła się powstała w t y m 
celu „Socićte Generale des Condensateurs 
Electricjues a F r i b o u r g " , która zbudowała 
dużą fabrykę w F r y b u r g u Szwa j carsk im i 
wkrótce opanowała rynek , sprzedając owe 
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kondensatory do zabezpieczenia sieci prze­
c iw przepięciom, później także jako baterje 
kondensatorów do w i e l k i c h stacyj radiote le ­
graf i cznych . Największa wtedy na świecie ba -
terja kondensatorów zbudowana na 100 000 V 
napięcia i przeznaczona dla stac j i radjotele-
graficznej na wieży E i f l a , pochodziła z tej 
f a b r y k i . Była to wtedy jedyna na świecie 
f abryka tego rodza ju . Ignacy M o ś c i c k i opra ­
cował n ie ty lko modele samych kondensato­
rów dla tej f a b r y k i , ale i całe urządzenie po­
trzebne do i ch f a b r y k a c j i . 

Jednocześnie j ednak w w o l n y c h chwi lach 
oddawał się d a l s z y m s t u d j u m problemu azo­
towego, którego m i m o chwilowego niepowo­
dzenia nie zarzucił, powziął bowiem myśl z u ­
pełnie nową i oryginalną w y t w a r z a n i a pło­
mienia wirującego pod wpływem pola magne­
tycznego. Te nowe wysiłki po całym szeregu 
prób doprowadziły do opracowania nowego 
pieca, którego zasada przetrwała próbę czasu 
i pozostała i obecnie w piecach f i r m y „ A z o t " 
w Jaworzn ie . 

Jeden z mode l i takiego pieca o wirującym 
płomieniu z mocą 27 K W został puszczony 
w ruch w początku r o k u 1905 w F r y b u r g u . 
Z piecem t y m odbyła się l a tem 1906 eksper­
t y z a z udziałem S i r W i l l i a m a C r o o k s a . 
Okazało się, że wydajność wynos i około 
60 g HNO$, a koncentrac ja bardzo mało prze­
wyższała 1%, była więc mniej więcej t a k a , 
j ak w piecach B i r k e l a n d a . Sprawozdanie z 
tych prac, do ekspertyzy Crooksa włącznie, 
ukazało się w roku 1907. O d tego czasu p r a ­
ce n a d dalszemi ulepszeniami tego pieca od ­
bywały się w s z y b k i e m tempie , a owocem 
ich był szereg patentów. 

Równocześme Ignacy M o ś c i c k i opraco­
wuje nowy system absorbej i , przystosowany 
do w i e l k i c h rozcieńczeń produktów gazo­
w y c h . 

Myślą przewodnią tego systemu było u n i ­
kanie równoczesnego przepływu gazów i wo­
dy , choćby w przeciwprądzie, przez materjał 
wypełniający oraz oddzielenie od siebie dwu 
funkeyj w wieży: zraszania powierzchni w y ­
pełniającego materjału od absorbej i gazów 
na tej zroszonej powierzchni . W ten sposób 
udało się osięgnąć kompletne zraszanie w je­
d n y m okresie, zaś w drug im absorbeję na z u ­
pełnie świeżej powierzchni zroszonej. 

M i m o , że wydawaćby się mogło, że w ta ­
k i m razie wieże powinny pracować w sposób 
przerywany , talent w y n a l a z c y potrafił po­
godzić te sprzeczne zdawałoby się zasad) 
i znaleźć tak ie wyjście kons t rukcy jne , które 
mimo zasady przerywanego zraszania pozwo­
liło na nieprzerwany przepływ gazów. Wieże 
więc w rezultacie pracują w sposób ciągły. 

Z końcem roku-1907 „Societe de l ' A c i d e 
Nitriąue k F r i b o u r g " rozpoczęła pertraktac je 
0 k o n t r a k t sprzedaży odnośnych patentów 

z „Aluminium Industrie A . G . N e u h a u s e n " . 
P r z y zawarc iu tego k o n t r a k t u jesienią 1908 
roku zobowiązał się wyna lazca do bezzwłocz­
nego zajęcia się budową dużej f a b r y k i kwasu 
azotowego na 2000 K W w Chipp i s , w k a n t o ­
nie W a l l i s , która jednocześnie miała służyć, 
jako próbna f a b r y k a dla ewentualnych t rans -
a k c y i na inne kra je . Ponieważ k o n t r a k t w y ­
magał od w y n a l a z c y zaniechania dalszych 
p u b l i k a c y j , przeto z tego okresu prócz d r u ­
ków patentowych l i t e r a t u r y nie pos iadamy. 

T a pierwsza fabryka dawała odrazu 9 8 % 
HNOa n i e ty lko dzięki zastosowaniu w s p o m ­
n i a n y c h , n iezwykle sprawnych wież absorb-
c y j n y c h M o ś c i c k i e g o , ale również, i to w 
p ierwszym rzędzie, gdy chodzi o wysokie stę­
żenie k w a s u , dzięki opracowaniu przez w y ­
nalazcę jeszcze czwartego prob lemu tej f a ­
b r y k a c j i , to jest prob lemu koncentrac j i . Z a ­
sad) jej były opracowane jeszcze w r o k u 1910 
i polegają na zastosowaniu do koncentrac j i 
kwasu siarkowego o O.').!)0 — 65.5° Be . Zużyty 
kwas s iarkowy posiada koncentrację około 
60° B e , da się łatwo regenerować, to jest 
spowrotem koncentrować, poczem wraca do 
obiegu. Szczególną zaletą tej metody jest 
takie obniżenie zawartości niższych tlenków 
azotu w go towym kwasie a z o t o w y m stężo­
n y m , które zadowala najdalej idące w y m a ­
gania przemysłu chemicznego. 

Całą budowę f a b r y k i na 2000 K W w C h i p ­
pis prowadził Ignacy M o ś c i c k i osobiście, od 
żądania ofert i opracowania umów dostawy aż 
do dopi lnowania w y k o n a n i a , przy jmowania 
robotników, ruchu próbnego i t . d. 

W r o k u 1910 wyszła z f a b r y k i pierwsza 
cysterna stężonego k w a s u azotowego, a była 
to wogóle pierw sza na świecie cysterna takiego 
kwasu wyprodukowanego metodą elektroche­
miczną. 

K i e d y fabryka zaczęła dostarczać cyster­
nami wysokoprocentowy kwas azotowy o czy ­
stości zadowalającej najgrymaśniejsze w y m a ­
gania przemysłu chemicznego, popyt wzrastał 
w lej mierze, że trzeba było fabrykę dziesię­
c iokrotnie zwiększyć. Dzięki tej drugiej fa­
bryce podczas wojny światowej Szwajcar ja 
całe swoje wojenne zapotrzebowanie związa­
nego azotu pokrywała z własnej p rodukc j i 
i była zupełnie niezależna od bardzo u t r u d ­
nionego wtedy dowozu saletry c h i l i j s k i e j . 

Jeszcze jeden problem opracował Ignacy 
M o ś c i c k i w swoim okresie f r y b u r s k i m , a m i a ­
nowicie elektrotermiczną syntezę cy janowo­
doru z azotu i węglowodorów w piecach o w i ­
rującym płomieniu e l e k t r y c z n y m . Już w 
pierwszych próbach przeprowadzonych w l a ­
lach 1 9 0 0 — 1 9 0 1 okazało się, że tworz j się 
cyjanowodór w obiecujących ilościach. P ó ­
źniejsze próby w t y m k ierunku prowadzone 
byty P r z y laboratory jnem współpracow-
n i c tw ie dr- K . .1 a b ł e z y ń s k i e g o . Próby te 
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dały w y n i k i stosunkowo bardzo szybko , po­
nieważ bardzo żmudne prob lemy e lektrotech­
niczne by ły już rozwiązane przy problemie 
kwasu azotowego. J e d n a k dopiero zastosowa­
nie rotacyjnego płomienia rozwiązało tę spra ­
wę ostatecznie. W piecach bowiem t y p u B i r ­
ke landa nie można nawet myśleć o p rodukc j i 
cy janowodoru . N a podstawie prób dokona­
n y c h w F r y b u r g u na aparaturze o mocy 
25 K W powstała w Neuhausen próbna fa ­
bryczka cy janowodoru na 75 K W i ostatnie 
próby z tą fabryczką zostały wykonane z koń­
cem 1912 r o k u , tuż przed powrotem do k r a j u . 
W y n i k i tycłi doświadczeń były zupełnie z a ­
dowalające. P l a n gospodarczy polegał na elek­
trotermicznej syntezie cy janowodoru i wią­
zaniu go na sole oraz z m y d l a n i u na amon j a k 
i mrówczany, albo wreszcie na przeróbce sol i 
na żelazocyjanki. J e d n a k , m i m o dobrych w i ­
doków' gospodarczych, real izac ja tego pro ­
j e k t u nastąpiła dopiero w wolnej Polsce, w 
wybudowane j w B o r a c h pod Jaworznem fa­
bryce „ A z o t " . 

O d t y c h prac , twórczych na obczyźnie w y ­
k o n y w a n y c h , oderwany został Ignacy M o ­
ś c i c k i 19 s ierpnia 1912 r o k u przez powołanie 
na katedrę P o l i t e c h n i k i L w o w s k i e j , gdzie zo­
stał m i a n o w a n y profesorem z w y c z a j n y m ad 
personam chemji f izycznej i e lektrochemji 
technicznej . M i m o s i l n y c h n i c i , j a k i e m i praca 
przemysłowa wiązała go ze Szwajcarją, po­
wołanie to z pewnością było po myśli n o m i -
nata , otwierało m u bowiem drogę do speł­
nienia n i g d y nie porzucanego pragnien ia , aby 
w służbę O j c z y z n y oddać móc n i e t y l k o p o l i ­
tyczne swe wysiłki, ale również swoją wiedzę 
i fachowe zdolności, aby wróciwszy do k r a j u 
stanąć w rzędzie t y c h , co Polskę realnie b u ­
dują. 

N a m c h e m i k o m , gdy obe jmujemy ok iem 
ten okres życia P a n a P r e z y d e n t a , który się 
powołaniem na katedrę do L w o w a zakończył 
i sam jego powrót do k r a j u , pomijając z n a ­
czenie po l i tyczne tego f a k t u , które z pewnoś­
cią miał, p rzychodz i na myśl k a r d y n a l n a w 
dziejach chemji niemieckie j postać A . W . 
H o f f m a n n a , który t a k samo z angielskiej 
wracając z iemi do swej o j czyzny , również 
będącej na dorobku , przyniósł ze sobą z ob­
c zyzny i doświadczenie i wiedzę a nadowszy-
stko nowe horyzonty i zasiał to z iarno , dają­
ce, jak dziś jeszcze w i d z i m y , p lon przebogaty. 
Że i dzisie jszy włodarz P o l s k i zdawał sobie 
wówczas sprawę z takiego właśnie znaczenia 
tej c h w i l i i z lej właśnie r o l i swojej i swego 
obowiązku, to w i d z i m y ze słów jego. w y p o ­
wiedz ianych w dziesięć la t później, k iedy zda­
wał sprawę z powstania „Chemicznego ln>l> 
t u tu B a d a w c z e g o " i z jego zadań z p u n k t u 
widzenia rozbudowy przemysłu chemicznego 
W Polsce. Wspominając; okres, który n a z w a ­
liśmy f r y b u r s k i m , mówił w t e d y . „Warunki 

tej jedenastoletniej pracy można było po­
równać do wyjątkowej szkoły, w której n a ­
wet mierne k w a l i f i k a c j e twórcze mogłyby się 
nadzwyczajnie wyrobić . „Szko ła" ta j ednak 
była kosztowna, bo na same doświadczenia 
wydano przeszło 500 000 fr. szw. To zaś, że 
ta „ szko ła" szwajcarska czerpała środki ze 
swych dochodów za sprzedane patenty i udzie ­
lane l icencje, to nie zmienia pod t y m wzglę­
dem is to ty rzeczy. To też kiedy zdałem so­
bie jasno sprawę z t y c h nadzwyczajnych sto­
sunków, które pozwoliły m i na odpowiednie 
wykształcenie swych twórczych k w a l i f i k a c y j , 
powstało jedyne pragnienie powrotu j a k n a j -
prędzej do K r a j u , żeby resztę swego życia 
móc t a m poświęcić pracy nad współdziała­
n iem w rozbudowie przemysłu oraz stworzyć 
odpowiednie środowisko, w którem możnaby 
wyszkolić cały szereg młodych l u d z i w k i e ­
r u n k u twórczej pracy techno log i czne j " . 

Z t a k i m to g o t o w y m i j a s n y m p lanem 
działania objął Ignacy M o ś c i c k i swoje f u n k ­
cje profesora po l i t e chn ik i w s t y c z n i u r o k u 
1913, poświęciwszy początek semestru na z a ­
kończenie swych spraw w S z w a j c a r j i . 

Przywiózł ze sobą kilkanaście tonn a p a ­
ratów i m a s z y n , pozostałych po badaniach 
f r y b u r s k i c h . które nabył od „Societe de 
1'Acide N i t r i q u e " i ofiarował Po l i technice 
L w o w s k i e j . 

W krótkim okresie, który pozostawał 
jeszcze do w y b u c h u wo jny światowej, zorga­
nizował Profesor M o ś c i c k i n o w y I n s t y t u t 
E l e k t r o c h e m i c z n y w Po l i technice L w o w s k i e j 
i opracował dwa p lany b u d o w y f a b r y k . J e ­
dna — f a b r y k a k w a s u azotowego — miała 
stanąć w Miłuzie w A l z a c j i , druga - f abry ­
ka żelazocyjanków —- p lanowania była w B o ­
rach pod J a w o r z n e m . Obn p lanom na prze­
szkodzie stanęła wo jna . 

N ie mogło się stać, aby zbliżająca się wo j - ' 
na nie wciągnęła w orbitę s w y c h zagadnień 
d o m u Państwa M o ś c i c k i c h . Micha l ina M o ­
ś c i c k a , od p r z y b y c i a do L w o w a , wysunęła 
się była, j ako orędowniczka szarego człowie­
k a , a szczególnie kobiet , w samorządzie mie j ­
s k i m , teraz staje się jedną z założycielek i 
przewódczyń L i g i Kob ie t , dwóch synów po­
śpieszyło do legjonów, profesor sam współ­
działał w organizacjach po l i t y cznych , popie­
rających politykę Józefa P i ł s u d s k i e g o . 
K i e d y po Szczypiórnie praca niepodległościo­
wa przeszła także w obozie leg jonowym z po-
wrofem w podziemia, prowadzona tutaj w 
postaci P . <>. W . i tę organizację otoczył P r o ­
fesor M o ś c i c k i stałą opieką. 

W roku 1917 pod Jego k ierunkiem odby­
te się organizacyjne zebranie L i g i N i e z a w i ­
słości Po l sk ie j , konspiracyjnej organizac j i , 
której celem była konsol idac ja żywiołów nie­
podległościowych z w s z y s t k i c h par ty j p o l i ­
t y c z n y c h i dążenie do ujednostajnienia w y -
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siłków p o l i t y k i po lskie j , sk ierowanych k u 
utworzeniu samodzielnego państwa. 

A l e i prace n a d budową przemysłu d la te­
go przyszłego państwa, nie zeszły na p lan 
drug i . N ie przeszkodził temu wybór, którym 
Wydział Chemiczny P o l i t e c h n i k i Lwowsk ie j 
powierzył Profesorowi M o ś c i c k i e m u go­
dność, ale i niemały, szczególnie w okresie 
w o j e n n y m , ciężar obowiązków Dz iekana tego 
wydziału w latach akademick i ch 1915/16 oraz 
1916/17. 

M i m o t y l u zajęć Profesor M o ś c i c k i nie 
opuszcza myśli przewodniej która go prowa­
dziła do k r a j u z z iemi szwajcarskie j , myśli 
ó konieczności stworzenia placówki twórczej, 
któraby była równocześnie ośrodkiem k r y s t a -
l i z a c y j n y m polskiej szkoły chemiczno-tech-
nołogicznej. I n iebawem myśl ta przyob leka 
się w pierwsze kształty; już w r o k u 1916 po­
wstaje na tle współpracy Profesora M o ś c i ­
c k i e g o z inżynierem Władysławem S z a y -
n o k i e m , in i c ja torem przemysłu gazu z i e m ­
nego w naszym k r a j u , placówka, której P r o ­
fesor M o ś c i c k i nadaje odrazu kierunek twór­
czy, mianowic ie spółka pod nazwą Ins ty tut 
Badań N a u k o w y c h i Technicznych „Metan" , 
z kapitałem szczupłym, ale zato pochodzą­
c y m od polaków, osób, które zrozumiały z n a ­
czenie stworzenia niezależnej od rządu zabor­
czego, wyłącznie polskiej placówki badawczo-
przemysłowej. Zadaniem bowiem spółki m i a ­
ła być stała badawcza praca naukowa nad 
rozwiązywaniem nowych problemów prze­
mysłowych, narazie nasuwających się w prze­
myśle gazów z iemnych i w przemyśle naf to ­
w y m w ogólności. K i e r o w n i c t w o objęli P r o ­
fesor M o ś c i c k i i dr . K a z i m i e r z K l i n g , ów­
czesny docent U n i w e r s y t e t u J a n a K a z i m i e ­
rza . 

Pracownię założono na początek w p i w n i ­
cach I n s t y t u t u Chemicznego U n i w e r s y t e t u , 
a później w l o k a l u własnym przy u l i cy Leona 
Sapiechy 3. Wielką część prac „Metami" wy­
konywano w politechnicznej pracowni P r o ­
fesora M o ś c i c k i e g o . Spółka rozpoczęła po-
z a l e m w roku 1917 w y d a w n i c t w o miesięcz­
n i k a „Metan" , który w c z w a r t y m roku istnie ­
nia przyjął nazwę „Przemysł Chemiczny" 
i jest obecnie głównym organem naukowo-
technologicznym w Polsce. 

A l e Profesor M o ś c i c k i dążył do stworze­
nia placówki badawczej o wiele większej. P o ­
wziął zamiar stworzenia centralnego na całą 
Polskę Chemicznego Ins ty tu tu , który mógłby 
odegrać rolę pionierską, a także rolę ins tanc j i , 
której autoryte t n a u k o w y mógłby rozstrzy­
gać sporne kwestje , zachodzące w przemyśle. 
Usiłowania podjęte w t y m celu u władz pań­
s twowych nie dały jednak podówczas pożą­
danego rezu l ta tu . Umysł twórczy nie mógł 
się zgodzić na w a r u n k i stawiane przez ów­
czesne władze, które badacza, in i c ja tora i 

twórcę chciały sprowadzić lub niechybnie 
sprowadziłyby do ro l i w y k o n a w c y i a d m i n i ­
stratora powierzonych funduszów. 

Widząc bezskuteczność w a l k i z t y m s i a ­
nem umysłów, Profesor M o ś c i c k i nie re­
zygnuje ; lecz występuje z zamiarem jeszcze 
odważniejszym: stworzenia Chemicznego I n -
styfufu- Badawczego siłami społecznemi! 

Zarodek tego przyszłego i n s t y t u t u widz i 
w i s t n i e j ą c y m już . . M e t a n i e " . I oto w roku 
1922 udziałowcy spółki „Metan" porwani 
przykładem i gorącym zapałem in i c ja tora 
utworzywszy stowarzyszenie: . .Chemiczny I n ­
s ty tu t Badawczy '* , „nie obliczone na zysk , 
lecz mające wyłącznie za cel popieranie pracy 
twórczej w p o l s k i m przemyśle c h e m i c z n y m " , 
j ak mówi jego statut , odda l i całą własność 
. . .Metanu" wraz ze swemi udziałami Chemicz ­
n e m u Ins ty tu towi B a d a w c z e m u , co dosta­
t e c z n i e charakteryzu je szlachetne środowisko 
ludzi , j a k i c h potrafił zebrać dookoła siebie 
i zapalić do wzniosłej i d e i Ignacy M o ś c i c k i . 

M i m o wo jny już w r o k u 1915 k o n t y n u u j e 
Profesor M o ś c i c k i z udziałem dr. Stefana 
O s s o w s k i e g o usiłowania założenia f a b r y k i 
kwasu azotowego w Jaworzn ie . W r o k u zaś 
1916 przedsiębierze na zaproszenie inż. Wł. 
S z a y n o k a prace badawcze w nowej dla sie­
bie dziedzinie przemysłu naftowego. W r o k u 
P.I17 rozwiązuje problem rozdzielania emuls j i 
ropnej , t. zw. „kalu ropnego" , którego tysiące 
wagonów przepadały dotąd dla przemysłu, 
wylewane bezużytecznie do rzek. T r z y pa­
tenty tej metody oddal Profesor M o ś c i c k i 
spółce „Metan" , a później Chemicznemu I n ­
s t y t u t o w i B a d a w c z e m u . 

Równocześnie w roku 1917 sprawa budo­
w y f a b r y k i . . A z o t " w Jaworzn ie posunęła się 
tak daleko, że można było przystąpić do jej 
real izac j i . P r z e w i d z i a n y był podział f a b r y k i 
na część kwasową i cyjanową mniej więcej 
równoważnie. C y j a n k i o t rzymane miało się 
zmydlać na amonjak , a ten z kwasem azoto­
w y m wiązać na azotan amonowy do celów 
nawozowych . W roku 1918 b u d y n k i fabrycz ­
ne i urządzenia wodne były gotowe, także 
m a s z y n y od f i r m a u s f r y j a c k i c h naogól były 
gotowe na czas, j ednak niemieckie f a b r y k i 
spóźniały się, trudności ze strony rządu nie­
mieckiego powodowały zwlokę, wreszcie n a ­
stąpił przewrót po l i ty czny tak . że dopiero 
w r o k u 1920 można było wygotować część 
kwasową f a b r y k i i rozpocząć produkcję k w a ­
su azotowego. W lutym 1921 r oku pierwsza 
cysterna k w a s u opuściła fabrykę. Do części 
cy janowej , która w tej s k a l i była nowością 
w przemyśle, potrzeba azotu suchego, w o l ­
nego o d t l enu i jego połączeń. Profesor M o -
ś c i c k i skonst ruował w tym c e lu piece, oparte 
na spaleniu powierzchniowem, dostarczające 
azotu potrzebnej czystości. A z o t ten nasyca 



— 26 -

się p a r a m i węglowodorów i mieszaninę prze­
puszcza przez piece e lektryczne, gdzie w w i ­
rującym płomieniu tworzy się cyjanowodór 
absorbowany następnie w deszczu ługu sodo­
wego. Pozostałe gazy, po uzupełnieniu azotu, 
wracają do obiegu, a częściowo zużywa się 
je do spalania . Wobec zmien ionych w a r u n ­
ków gospodarczych pierwotna k a l k u l a c j a nie 
utrzymała się i część cy janowa przejść m u ­
siała na fabrykację żełazocyjanków, obl iczo­
ną głównie na eksport . D l a f a b r y k i tej opra ­
cował Profesor M o ś c i c k i szereg patentów 
pomocniczych : j ak zmydlan ie cyjanków, a p a ­
raturę do odpędzania składników parowych 
z półpłynnych mas poreakcy jnych oraz w ro­
k u 1919 ,,metodę i urządzenie służące do z a ­
gęszczania i skrap lan ia a m o n j a k u z par , z a ­
wierających parę wodną i a m o n j a k " ; meto­
da ta pozwala na otrzymani* ; ciekłego a m o n ­
j a k u bez użycia kompresorów. 

Z i n n y c h prac, któremi zajmował się P r o ­
fesor M o ś c i c k i , ważniejsze są następują­
ce: metoda o t r z y m y w a n i a kwasu siarkowego 
z kwaśnego s iarczanu sodowego, metoda stę­
żania rozcieńczonego kwasu azotowego opar­
ta na zastosowaniu z jawiska Leidenfrosta , 
metoda o t r z y m y w a n i a czystego t l enku g l ino ­
wego z g l inek k r a j o w y c h , nowa metoda rtę­
ciowa e lektro l izy soli kuchennej , metody wy­
twarzania s iark i , s iarczanu amonowego i k w a ­
su siarkowego z g ipsu. 

W t y m też czasie, bo w r o k u 1917 podjął 
Profesor M o ś c i c k i wielką myśl zre formowa­
nia metod d y s t y l a c j i ropy naftowej . W roku 
1919 zgłasza pierwszy patent z tej dz iedz i ­
n y na „metodę o d p a r o w y w a n i a , sposobem 
ciągłym, mieszanin zawierających węglowo­
d o r y " — oraz drugi na „metodę kondenso-
wania i rozdzie lania na frakcje mieszanin par 
w y t w o r z o n y c h z substancyj zawierających 
b i t u m i n l u b d r z e w n i k " . W roku 1920 zgła­
sza patent na „metodę ciągłego frakc jono­
wania ropy naftowej , smoły i t. p. m a t e r j a -
ł ó w " . Dalsze patenty , chroniące konstrukcję 
aparatów przeznaczonych do w y k o n y w a n i a 
powyższych metod, zgłasza w roku 1920: 
„sposób i urządzenie; do przegrzewania par 
i gazów za pomocą gorących gazów spa l ino ­
w y c h " oraz „aparat do wzajemnego oddz ia ­
ływania dużych ilości gazów i par z cieczą". 
W r o k u 1921 zaprojektował Profesor M o ­
ś c i c k i urządzenie fabryczne na dystylację 
200 fonu ropy dziennie dla raf iner j i w J e d l i ­
c z a c h . Po uruchomien iu f a b r y k i okazało się. 
że rzeczywiście proces d y s t y l a c j i przebiega 
praktycznie bez rozkładu i że kondensacja 
bez przechładzania działa bardzo selektyw­
nie;. (Zasada ta została później n iemal po­
wszechnie przyjęta przez konstruktorów ame­
rykańskich). Trudności w regulacji a p a r a t u ­
ry w wąskich granicach , odmiennych dla róż­
n y c h rop wymagały jeszcze przedłużenia 

okresu ruchu próbnego. N i e c i e r p l i w y jednak 
kapitał zagraniczny wstrzymał przedwcześnie 
ruch f a b r y k i . 

W łączności z powyższemi pozostaje rów­
nież patent zgłoszony w r o k u 1920 na „ m e ­
todę i urządzenie do suchej d y s t y l a c j i stałych 
substancyj zawierających b i tumen lub celu­
lozę" . 

W t y m s a m y m okresie l w o w s k i m , bo już 
w r o k u 1917, zajął się Profesor M o ś c i c k i 
problemem o t r z y m y w a n i a gazo l iny z gazów 
z i emnych . P i e rwszy patent z r. 1917: „ m e ­
toda i aparat do rozdzie lania mieszanin l o t ­
n y c h c i e czy " podaje sposób s tab l i l i zac j i ga­
zo l iny , oparty na zasadzie d y s t y l a c j i pod 
ciśnieniem, którą to zasadę wyzyskały rów­
nież późniejsze konstrukc je zagraniczne. D r u ­
gi patent z tej dz iedz iny z r. 1922: „metoda 
wydz ie lan ia płynnych składników z miesza­
n i n i ch par z gazami trwałemi, j a k np . gazo­
l iny z gazów z i emnych , zapomocą absorbej i 
w olejach chłonnych" , został zastosowany w 
przemyśle k r a j o w y m , a f a b r y k a pracująca tą 
metodą wyprodukowała w ciągu niespełna 
czterech lat zgórą 5,5 miljonów kg gazo l iny . 

W tymże okresie zajmowały Profesora 
M o ś c i c k i e g o i inne prob lemy. W r. 1917 
zgłosił „metodę chlorowania metanu lub wę­
glowodorów zawierających m e t a n " , którego 
główną treścią jest un ikan ie możliwości eks­
p l o z j i . 

W roku 1922 zgłasza patent : „metoda 
i aparat do w y t w a r z a n i a przeciwprądu mię­
dzy stałym sproszkowanym materjałem a 
cieczą", którego celem było w y z y s k a n i e hałd 
wosku ziemnego w Borysławiu. W tymże ro­
k u zgłasza patent na „sposób i aparat do 
przeprowadzenia reakcyj p i r o g e n c f y r z n y e h " 
oparty na s i lnem ogrzewaniu par bituminów 
zapomocą zmieszania z gorącemi gazami spa­
lenia . 

W roku 1921 Ignacy M o ś c i c k i zosta! 
mianowany profesorem z w y c z a j n y m teclmo-
logji chemicznej nieorganicznej i elektroche­
mi i technicznej w Po l i l e chn i c c L w o w s k i e j . 
W tymże roku P o l i t e c h n i k a L w o w s k a nadała 
m u na wniosek Wydziału Mechanicznego t y ­
tuł doktora honoris causa za zasługi na polu 
nauk i i' przemysłu. 

W l ipcu 1922 r o k u , na wezwanie Rządu 
Rzeczypospol i te j Ignacy M o ś c i c k i przyjął 
na siebie trudne zadanie, przejęcia z rąk ustę­
pujących Niemców i uruchomienia f abryk i 
azo fn iaku w Chorzowie , f a b r y k i należącej już 
do gigantów w przemyśle chemicznym. N i e m ­
cy pozostawi l i fabrykę z przekonaniem, że 
n i k t w Polsce jej uruchomić nie potra f i . S p a ­
l i l i plany i ins t rukc j i ; ; 196 kierowników, u -
rzedników i majstrów niemieckich opuściło 
fabrykę. Nikt wśród wrogów i przyjaciół nie 
wierzył w możność puszczenia w ruch tego 
precyzyjnego kolosa przez Polaków, 
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Profesor M o ś c i c k i , zabrawszy ze sobą 
grono młodych zapalonych chemików, prze­
ważnie uczniów swojej „ szko ły" , nie zwątpił, 
fabrykę uruchomił, błędy niemieckiej k o n ­
s t rukc j i naprawił 1 ) , zdolność produkc j i f a ­
b r y k i z 70 000 tonn za gospodarki niemieckiej 
podniósł do 170 000 tonn za gospodarki p o l ­
sk ie j . 

ile to znaczyło dla naszego autory te tu 
w świecie, d la autory te tu P o l s k i u ludu śląs-
skiego, r ozumiemy wszyscy . 

N a tej placówce pozostał Profesor M o ­
ść i c k i do roku 1926, jednak zorganizowawszy 
Chorzów, dzielił swój czas między fabryką, 
a katedrą i C h e m i c z n y m I n s t y t u t e m B a d a w ­
c z y m we L w o w i e . 

W czerwcu 1925 r o k u został Profesor M o ­
ś c i c k i w y b r a n y R e k t o r e m P o l i t e c h n i k i 
L w o w s k i e j . A l e już w sierpniu 1925 przyjął 
powołanie na profesora P o l i t e c h n i k i W a r ­
szawskie j . 

P r a g n i e n i e m jego było bowiem przenie­
sienie Chemicznego I n s t y t u t u Badawczego na 
grunt stołeczny. Do współpracy w t y m celu 
powołał dr. Zenona M a r t y n o w i c z a , który 
dla tej idei opuścił k ierownictwo I n s t y t u t u 
H i g i e n y , którego budowę doprowadził był co 
dopiero do końca. Rzutkośei i n iezmordowa­
nej pracy dr . Zenona M a r t y n o w i c z a Che­
m i c z n y I n s t y t u t B a d a w c z y bardzo wiele za ­
wdzięcza. Już w r o k u 1922 uzyskał Ins ty tut 
od M . S. W o j s k , i S k a r b u Państwa tereny 
pod budowę gmachów I n s t y t u t u na Żolibo­
r z u . Wstępne prace wykończono w r. 1923. 
30 000 doi. na budowę I n s t y t u t u zebra l i P o ­
lacy w A m e r y c e . Poważne fundusze p r z e k a ­
zało Towarzys two Obrony Przec iwgazowej . 
W s ierpniu 1925 rozpoczęto budowę; 14 s ty ­
cznia 1928 nastąpiło otwarcie Chemicznego 
I n s t y t u t u w Warszawie w obecności Ignacego 
M o ś c i c k i e g o , już jako Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. 

Po l i t e chn ika Lwowska wnioskiem z S m a ­
ja 1926 r. uzyskała mianowanie ustępującego 
swego Profesora na Profesora Honorowego 
P o l i t e c h n i k i L w o w s k i e j , a zarazem mogła Go 
żegnać uroczyście w swych m u r a c h , już jako 
Dostojnego E l e k t a . Zgromadzenie bowiem N a ­
rodowo, idąc za wskazaniem Marsza lka P i ł s u ­
d s k i ego obrało 1 czerwca 1926 roku Ignacego 
M o śei c k i ego Prezydentem Rzeczy pospolitej . 

N i e kończy się jednak na tern twórcza 
praca P a n a Prezydenta dla polskiego prze­
mysłu chemicznego. U k o r o n o w a n i e m dz ia ­
łalności było, że stworzona przez Niego . . szko ­
ł a " technologiczna, korzystając- narazie z 
gmachów i pracowni Jego Chemicznego Insty­
t u t u Badawczego, pod doraźnem ty lko k i e ­
rownic twem swego M i s t r z a , większemi obo-

' ) G ł ó w n ą inowac ją b y ł y n o w e p i e c e k a r b i d o w e w ł a s ­
n e g o p o m y s ł u , k t ó r e m i zastąpił s t a r e n i e m i e c k i e , o w i e l e 
m n i e j s p r a w n e . 

wiązkami teraz obarczonego, głównie zaś pod 
k i e r u n k i e m dr. Tadeusza Z w i s ł o c k i e g o , zdo­
łała rozplanować i świetnie przeprowadzić 
budowę drugiego kolosa przemysłowego, Pań­
stwowej F a b r y k i Związków A z o t o w y c h w 
Mościcach, opartej o nowszą metodę synte ­
zy związków azotowych poprzez amonjak . 

Już jako Prezydent Rzeczypospol i te j prze­
prowadził wreszcie Ignacy M o ś c i c k i w l a ­
tach ostatnich doświadczenia nad o t r z y m a ­
niem absolutnie czystego, wolnego od zaraz ­
ków i odpowiednio zjonizowanego powietrza 
do pomieszczeń zamkniętych, szkól, s zp i ta l i 
i oddał ten wyna lazek bezinteresownie do 
użytku ludzkości. 

Bogata działalność n a u k o w a P a n a P r e ­
zydenta znalazła pełne uznanie w szerokich 
kołach świata naukowego. 

Ignacy M o ś c i c k i jest D o k t o r e m h . c. 
Wydziału Mechanicznego P o l i t e c h n i k i L w o ­
wsk ie j , Profesorem h o n o r o w y m P o l i t e c h n i k i 
L w o w s k i e j , D o k t o r e m h . c. Wydziałów Che­
micznego i Elektrotechnicznego P o l i t e c h n i k i 
Warszawsk ie j , Profesorem honorowym P o l i ­
t e chn ik i W a r s z a w s k i e j , D o k t o r e m h . c. U n i ­
wersytetu Stefana Batorego w W i l n i e , D o ­
ktorem h . c. P a r y s k i e j Sorbony, U n i w e r s y ­
tetu Estońskiego w T a r t u (Dorpacie) i U n i ­
wersytetu w F r y b u r g u S z w a j c a r s k i m , Człon­
k i e m Z w y c z a j n y m T o w a r z y s t w a Naukowego 
Warszawskiego , Członkiem Założycielem a 
obecnie Członkiem H o n o r o w y m A k a d e m j i 
N a u k Techni cznych w Warszawie oraz Człon­
k i e m C z y n n y m Po l sk ie j A k a d e m j i N a u k 
w K r a k o w i e . 

Postać Ignacego Mościckiego, człowieka 
0 w i e l k i m celu życia i o twórczej n iec ierp l i ­
wości urzeczywistn iania zamiarów, będzie 
rosła w miarę płynącego czasu. 

Ta niecierpliwość rea l izac j i niema w so­
bie nit; z nerwowej porywczości, owszem jest 
w y r a z e m lego spokojnego s tanowiska , że myśl 
przemyślana do końca jest dojrzała, aby się 
przyoblec w c z y n , i że bez c z y n u idącego za 
nią i myśl sama byłaby niepotrzebna. T u jest 
zbieżność Jego c h a r a k t e r u z charakterem 
Marszałka P i ł s u d s k i e g o . 1 jest to także 
przezwyciężenie; jednej z najbardzie j słowiań­
skich słabości: te j , że myśl wziętą pozostawia 
się niezrealizowaną. Widać to nawet na tak 
błahym przykładzie: raz, gdy Wł . S z a y n o k 
do młodego chemika , rzucającego swoje po­
mysły powiedział: „nie trzeba ty le r o z m y ­
ślać — trzeba robić" , wtedy odezwał się P r o ­
fesor M o ś c i c k i : „nietylko o to chodz i , żeby 
robić— L ale żeby zrobić" . Jest w tern i wola 
zobaczenia zamierzonego w y n i k u , a zarazem 
1 cicha obrona potrzeby myśli, .poprzedzają­
cej c z y n . P r a w d z i w e to s tanowisku uczonego 
i p r a k t y k a w jednej osobie. 

Patrząc na c z y n y naukowe i przemysłowe 
Ignacego M o ś c i c k i e g o w i d z i m y , że u źródła 
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każdego z n i ch leży to, co cechuje p r a w d z i ­
wego uczonego p r z y r o d n i k a : uchwycenie pod 
jakimś względem istoty rzeczywistości. Jest 
to nieraz jeden błysk, już nie myśli nawet, 
ale samej może twórczej wyobraźni. W i d z i m y 
to wyraźnie, bo bez przesłaniających akce-
sorjów technicznych na przykładzie Jego roz­
m o w y z E i n s t e i n e m , którą n a m niegdyś opo­
wiadał. E i n s t e i n był wówczas funkcjonariu­
szem szwajcarskiego urzędu patentowego i w 
przedłożonym opisie p a t e n t o w y m uważał za 
niedostatecznie uzasadnione twierdzenie, że 
łuk wirującego płomienia w piecu Mościckie­
go ma mieć tendencję nastawiania się w 
płaszczyźnie. W t e d y Ignacy M o ś c i c k i n a ­
rysował koło i w kole promień, ale nit; prosty, 
lecz w łuk zgięty (bo wirujący). Momentaln ie 
E i n s t e i n zrozumiał. T y m dwom inte lektom 
wystarczyło to proste wyobrażenie, aby 
uchwycić całą istotę rzeczy, bez słów tłóma-
czenia, których i w opisie pa tentowym M o ­
ś c i c k i e g o nie było, rzecz bowiem wydawała 
M u się aż nadto jasna . 

Tej ostrości myśli i widzenia r zeczywi ­
stości t owarzyszy u P a n a P r e z y d e n t a ogrom­
na szerokość widnokręgów n a u k o w y c h , która 
m u pozwala szukać związków obserwowa­
nych z jawisk w odległych nieraz bardzo dzie­
dzinach n a u k i . Opowiadał raz z przejęciem 
0 trudności, na jaką napotkał, k i edy przyszło 
mu wielokrotnie zwiększyć pierwszą fabrykę 
w Chipp is . Piece otrzymały zwiększone w y ­
m i a r y i niespodziewanie pojawiło się z jawisko 
niewytłumaczone: co k i l k a m i n u t piece gasły, 
trzeba je było na nowo zapalać — koncen-
1 racja tlenków azotu bardzo na tern cierpiała. 
W e z w a n y do f a b r y k i , nie mógł żadną miarą 
znaleźć przyczyny tego z j a w i s k a . P o długich 
wysiłkach, zrezygnowany, wracał pociągiem 
do F r y b u r g a i wtedy przyszła m u na myśl 
ewentualność: czy nie jest tak , że fala a k u ­
styczna tonu bardzo niskiego, niesłyszalnego, 
przypada perjodycznie na t a k i moment , że 
rozprasza j ony po drodze wirującego l uku 
i przerywa temsamem prąd. N a t y c h m i a s t w 
wagonie przeliczył ewentualną falę. Wypadło, 
że istotnie t u może leżeć przyczyna gaśnię-
cia pieców. M o ś c i c k i wys iada na następnej 
s tac j i , wraca do Ch ipp i s , każe przedłużyć 
o kilkanaście centymetrów rurowe płaszcze 
pieców i odtąd wszystko jest w porządku. 
T a k i e proste rozwiązanie. A czy wielu by je 
znalazło? Na to właśnie trzeba rozległego pola 
widzenia , aby i w t a k i m z a k a m a r k u dostrzec 
przyczajonego p r z e c i w n i k a . 

A l e n i e t y l k o pod względem wiedzy ma On 
szerokie po le widzenia . Przecież podejmując 
już w 1900 roku prob lem syntezy azotowych 
związków, jakżeż daleko patrzał przemysło­
wo i społecznie, jakżeż wyprzedził współczes­
nych i j a k równocześnie szedł za głosem m i ­
łości ludzkości i swego rolniczego narodu . 

Jego niezwykłe mistrzostwo w konstruo ­
w a n i u a p a r a t u r y , ta zdolność szczęśliwego 
c h w y t u , który najprostszemi nieraz środka­
mi rozwiązuje skompl ikowane zadania , w tern 
świetle: to już t y l k o dar przyrodzony , doda­
jący skrzydeł w i e l k i e m u umysłowi, obda­
rzonemu zarazem gorącem sercem. Z bardzo 
bowiem głębokich pokładów serca t y l k o pły­
nąc może niewyczerpane; źródło w i a r y w swo­
je siły, pozwalającej imać się rzeczy wie lk i ch 
i nowych , a więc t r u d n y c h , ale a k t u a l n y c h , 
ważnych, oraz źródło energji i w y t r w a n i a , 
pozwalające na zupełne rozwiązanie zadania 
we wszys tk i ch jego trudnościach, także i 
. . ubocznych" . Do rozwiązywania t a k i c h tru­
dności ludzie z w y k l e dochodzą współpracą 
wie lu , i Haber bez RosclTa. który opanował 
technikę wysokich ciśnień, nie doczekałby 
sukcesu. A młody Ignacy M o ś c i c k i sam, bez 
pomocy, przy n iewie lk ich środkach, dla swej 
metody syntezy tlenków azotu opanował nie­
mniej nową i i.rudną technikę wysok i ch na­
pięć, stosując ją po raz p ierwszy do syntez 
chemiczna d i . 

/. głębokich też pokładów serca płynie ser­
deczne współczucie Ignacego M o ś c i c k i e g o 
do szarego człowieka. Ileż to razy za p ierw­
szych l a t „Metanu" , gdy nie było czem z a ­
płacić pracowników, pensję profesorską Mo­
ś c i c k i wprost z kwestury przynosił do kasy 
. . M e t a n u " , mówiąc, że żona może jeszcze po­
czekać, ale pracownikom k r z y w d a stać się 
nie może. Robotnik jest dla Niego zawsze 
towarzyszem pracy, i ilekroć chciało się zro­
bić szczególną przyjemność profesorowi, ob­
myślano sposoby przyjścia z pomocą t y m 
Jego towarzyszom. 

Towarzyszami pracy b y l i m u też przede-
wszys tk iem Jego uczniowie ; zawsze chciał 
ich podnieść k u sobie, zawsze miał czas na 
wysłuchanie i pouczenie. R e z u l t a t y tego w i ­
dz imy t a m , gdzie szkoła Jego działa w pełni, 
np. w Mościeach. T a m młodzi ludzie p rowa­
dzą prace bardzo poważne. Pamiętamy do­
brze podziw profesora francuskiego (',. M i i -
t i g n o n a w Mościeach, gdy W •". 1933, zwie ­
dzając fabrykę, stwierdzał wciąż na nowo ze 
zdumieniem, że przecież tu kierownikami są 
sami młodzi ludzie, rzecz na zachodzie nie­
słychana. Stwierdzał również ze zdz iwien iem, 
że ci młodzi kierownicy witają się z m a j s t r a ­
m i podaniem ręki. Nie wiedział nasz. francuski 
przyjaciel, że ci młodzi ludzie to właśnie 
uczniowie P a n a Prezydenta, to na jmi lszy 
plon Jego życia. Z .lego to szkoły, wynieśli 
oni n iety lko umiejętności fachowe, ale od 
Niego nauczy l i się nie ustępować przed t r u ­
dnościami, od Niego nauczy l i się odnosić do 
towarzysza pracy tak. j ak żołnierz odnosi 
się do towarzysza bron i . I jedno i drugie; to 
w y n i k szkoły P a n a P r e z y d e n t a . 

Jest w środowiskach naukowo-przemysło-
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w y c h , które się skrystalizowały dookoła po„-
staci P a n a Prezydenta jako mis trza i p r z y ­
wódcy coś więcej, aniżeli t y l k o wiedza i spraw­
ność techniczna. Nie są to t y l k o grona dz ie l ­
n y c h fachowców, choćby nawet związane 
wspólnem zadaniem. Czuje się w nich głębo­
ki nur t ideowego stosunku do życia i wziętej 
na siebie r o l i . 

W czasach dzis ie jszych i w naszem dzie-
jowem położeniu jest to bardzo cenne. W i ­
d z i m y przecież, j a k u narodów o d a w n y m 
rozwoju przemysłowym budowal i zręby prze­
mysłu, ludzie pełni w iary w postęp techniczny, 
jako dźwignię szczęścia ludzkości lub rę­
kojmię mocy własnego narodu . Za n i m i szedł 
długi szereg dz ie lnych i p r a w y c h technolo­
gów, od rzemieślniczych prawie początków 
rozbudowujących potężne i solidne warsztaty 
pracy i gruntujących powszechny dobrobyt 

równolegle z f o r tunami rodz innemi . W i d z i ­
m y dalej jak ludzie tego t y p u powol i ustępują 
w cień poza organizatorami kolosów prze­
mysłowych, gdzie coraz większa rola p r z y p a ­
da a d m i n i s t r a c j i , f inansom i j u r y s p r u d e n c j i , 
w i d z i m y j a k coraz bardziej umysłowość p r z y ­
rodnicza i technologiczna, wytwórcza i twór­
cza zostaje zredukowana do ro l i w y k o n a w c y , 
bez wpływu na losy gromad l u d z k i c h , i w i ­
dząc to, z w r a c a m y się do przykładu szkoły 
technologicznej P a n a Prezydenta z nadzieją, 
że może przed n a s z y m k r a j e m stoi jeszcze 
otworem epoka ideowego, twórczego budow­
nictwa od podstaw, w której rozwinie się w 
całej naszej społeczności chemicznej k u po­
wszechnemu pożytkowi duch .Jego szkoły 
technologicznej . 

Niechże to już na zawsze będzie Szkoła 
P o l s k a . 

Wspomnienia z pobytu Prezydenta we Fryburgu 
Szwajcarskim w latach 1900 do 1913 

D r . JAN M O D Z E L E W S K I 

W r. 1900 uzyskawszy l i cenc jat na U n i ­
wersytecie w Liege , przeniosłem się do F r y ­
burga , by u Profesora J . K o w a l s k i e g o roz ­
począć pracę doktorską. 

Bardzo byłem niemile 
zaskoczony, gdy przy je ­
chawszy do tego miasta , 
na początku półrocza z i ­
mowego, dowiedziałem się. 
że Profesor K o w a l s k i o-
późnił swój p r z y j a z d i że 
dopiero za parę tygodni 
rozpocznie wykłady. 

Zasięgnąłem więc rady 
u kolegów Polaków, któ­
rych , zaraz po przyjeździe, 
l iczne grono poznałem. 
Jednogłośnie otrzymałem 
odpowiedź, aby udać się 
do asysl c a l a Profesora K i -
w a l s k i e g o , P . M o ś c i c ­
k i e g o , który cieszy się w 
ca lej P o l o n j i pełnem zau­
faniem i p o s i a d a wszelkie 
kwal i f ikac je pol r z e l m e do 
tego, by udzielić m i pożą­
danych wskazówek. 

L a t 34 minęło od tej 
pierwszej rozmowy, która 
przeprowadziłem z przy­
szłym Prezydentem N a j ­
jaśniejszej Rzeczypospo l i ­
tej P o l s k i e j , a wrażenie było tak silne, że 
do dzisiaj pamiętam każdy jej szczegół, j a k ­
by to wczoraj było. O d pierwszej chwi l i 

I g n a c y M o ś c i c k i w c z a s a c h f r y b u r s k i c h . 

zrozumiałem, dlaczego człowiek ten, którego 
przekonania tak bardzo różniły się od prze­
konań większości, przeważnie konserwatyw­

nie usposobionej młodzieży 
polskiej we F r y b u r g u , 
wzbudzał tak bezwzględne 
zaufanie i szacunek, d l a ­
czego cała młodzież u d a ­
wała się do niego po rady 
i pomoc nie t y l k o w spra ­
wach osobistych, lecz rów­
nież, i w kwest jach najpo­
ważniej szych, dotyczących 
całej Po lon j i . Od pierwsze­
go spotkania każdy pozos­
tawał pod urokiem Jego 
spojrzenia, tak jasnego, 
pełnego energji i dobroci , 
a gdy się Go bliżej poz­
nało, odczuwało się. że 
treść Jego życia stanowią 
te dwa ideały: ku l t dla 
n a u k i i bezgraniczna m i ­
łość O j c z y z n y . 

Chociaż przez 12 lat 
miałem sposobność zapo­
znania się bliżej z działal­
nością Ignacego M o ś c i c ­
k i ego w Szwa j car j i , t r u d ­
no m i dać w tych krót­
k i c h słowach pełny ob­
raz niestrudzonej Jego 

energji w pracy oraz wytrwałości w re­
a l i zowan iu , w t rudnych w a r u n k a c h m a -
ter ja lnych . genjalnych pomysłów, w y -
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